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Widzenie księdza P.


Pamięci Zamordowanego





Rozpędzony samochód


	Błyskawicznie mija


		Wszystkie stacje Drogi Krzyżowej





Cyrenejczyk wyskakuje 


		w biegu


Chusta Weroniki


		Na moment przykleja się do szyby


Niewiasty nie zapłakały nawet


		Spłoszone ostrzem klaksonu


Annasz z Kajfaszem


		Porozumieli się cicho i skutecznie


Piłat nie zdążył jeszcze umyć rąk


Ilość upadków zredukowano


				Do ostatniego


Z obawy przed odciskami palców


		Krzyż umieszczono pod wodą





Księdzu P. zabrakło czasu


		Na widzenie z kimkolwiek





Chorzów, 1984





Jerychło





telefony


jeden po


drugim


natychmiastowy


zakaz





życia w pojedynkę z 


		chlebem pomidorem oraz


ich przyjacielem serem


(tu czas na krztuszenie


duszenie oczu wychodzenie


plucie niemal wymioty)





każą przyklękać


spowiadać


się natychmiast z 


wszystkiego poprzedniego


po ostatnim łyku herbaty





pod





oknem samochody


każdy z basowym tętnem


megaboga





z całego domu


zostaje kolacja bez


ścian talerzy mnie





z pakietem


darmowych


minut na przekleństwa


niemal wymioty





Wieczernik





Z zaciekawieniem oglądam przez okno


Nigdy Nie odwiedzony przeze mnie





Pub Manhattan który dał


Mi szansę nie wypicia ani jednej





Szklaneczki odkąd barman nalał


Ją dla mnie kilka ładnych lat temu





Od tych samych lat nie słyszę


Już okrzyków zalotników





A statua wolności wyprowadziła


Się z fresku u wejścia wraz





Z World Trade Center i całą frekwencją


Tylko ulice beztrosko krzyżują się





Na czerwonym świetle na przekór


Dobremu tonowi IPN-u





czerwiec 2005





Dzwony


Z Bożego nieba padały absurdalne słowa…


Beniamin Peret





nawet gdy ucichną żyją


w uszach świeżych umarłych





aż do pierwszego napotkanego


duszpasterza (który raczy się


jeszcze droczyć za zniewagę


z ust naszego współpracownika


Beniamina Pereta – na starym zdjęciu


trudno zauważyć czy to


ślina czy pestki)





idziemy już i nie odwracamy się


nie wsiadamy do pojazdów


i nie odpowiadamy przyjaźnie


na klaksony





niechaj każdy według


własnego sumienia uczyni sobie iniekcję


strzykawką z rozpuszczonym


ich dźwiękiem zebranym z wieży


o świcie o głodzie w czereśniach

















poczekalnia





chorzy obserwują sytuację na podłodze:





otóż taki układ osiemnastu stóp





zdarza się niezwykle rzadko





trzy w powietrzu skierowane na północ





reszta na wschód





dwie stukają





jedna swinguje





pan doktor coraz bardziej nie przychodzi





czy zapomną o nim? o sobie? o tlenie?





Ja - Castorp





głosy biesiadników


dopadają mojego wielopiętrowego


łóżka i prawie podpalają jego


korzenie wraz ze mną


a tam przy ognisku


ponad wszystkimi góruje 


Nadczłowiek – Peeperkorn


kategoryczna dusza towarzystwa





nikt jak on zna się doskonale


na pieniądzach deserach


na pieczeniu kiełbasek


nawet jeśli nikt już nie chce


niczego zjeść


naprawdę niczego zjeść





obecne kobiety


usługują mu jak mogą


podają butelki


z musztardą


keczupem


solą czosnkową


winem


maggi


piwem


wodą mineralną


wódką podsumowującą





nawet polubiłem z oddali Peeperkorna


bo zabawia za mnie wszystkich


a ja mogę sobie leżeć sam


bez Kławdii Chauchat





Trwaj jesteś piękna


Gruźlico
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